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C E N A
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20 gr.

ceny ogłoszeń:
Za I rflertz milimetr. (S>|t f f l  szer.) w zwykłych ogło izt 
nlach p r sa. m  nadesłanem i w nekrologach gr. om, 
w  kronite. repertnar( dział gospodarcz r, raski w tekście
!|r. TC, pod nagłówkiem na pierwszej stronie z ł. ! • - .  Za 
edno słowo w arobnych ogłoi-zemach g r . 10, kupno 
sprzeda! *łnwo gr. 12 , matrymonialne, k  resuo.tde.ic/e. 

prywatne słowo gr. H ,  dla g r . 5.
Z  zastrzeżeniem miejsc 2S prc. Zagranicz. o sa prc. droZej

DAR DLA P. MARSz a ŁKA 
PIŁSUDSKIEGO.

Bukareszt. 19 listopada. (PAT). B i­
skup Stedmiogpafcu, ks. Mailat przesłał 
sa pośrednictwem poselstwa Rzplitej 
w  Bukareszcie, w diarze dla Marszalka 
Piłsudskiego fotografię odsłoniętego w 
Cluj popiersia króla Stefana Batorego, 
z dedykacją w której zaznacza, że prze 
prowadzone osobiście przez Marszałka 
Piłsudskiego w bibliotece A'ba Julja, 
podczas jego pobytu w Siedmiogrodzie 
badania dokumentów dotyczących Ste­
fana Batorego dały impuls do uczcze­
nia pamięci króla polskiego w 400-ną 
rocznicę jego urodzin.

POMNIK I CMENTARZ LEGIONI­
STÓW.

Warszawa. 19 listopada. (PAT). Dziś 
pod wsiami Laski i Anielin, (woj. kiele­
ckiej, odbyła się uroczystość poświęcę 
nia pomn ka i cmentarza legionistów 
poległych tam w r. 1914. W uroczysto­
ści wzięli udział wiceminister Spraw 
Wojsk. gen. Sławoj - Skladkowski, 
prezes Sławek, wojewoda Paci-orkow- 
ski, generałowie Jarnuszkiecz, Toka 
rzewski, Ruppert, Wróblewski, wyżsi 
wojskowi, liczne delegacje i rzesze lud­
ności.

ROKOWANIA HANDLOWE FKAN- 
CUSKO - SOWIECKIE.

Paryż. 19 listopada. (PAT). Ze stro­
ny półoficjalnej donoszą, że rokowania 
handlowe francusko - sowiecki^ znaj­
dują się w fazie końcowej. Wieczorem 
odbyto się wspólne posiedzenie obu de 
legacyj, na którem omówiono sprawy 
węglowe, drzewne i zbożowe. Podpi­
sanie umowy nastąpi w najbliższym 
czasie.

ROOSEVEl T ZAINICJOWAŁ NAWIĄ­
ZANIE STOSUNKÓW Z SOWIETAMI

Moskwa. 19 listopada. (PAT). Komen 
tujejc nawiązanie stosunków dyploma­
tycznych między Stanami Zjcdnoczn- 
nemi a Rosją sowiecką, „Prawda“ pod 
kreślą, że stało się to dzięki Inicjaty­
wie prezydenta Roosevelta. Nawiąza­
nie stosunków dyplomatycznych z Anie 
tyką nabiera specjalnego znaczenia w 
chwili, gdy światu zagraża niebezpie- 
Czeti >two ze strony państw imperiali­
stycznych, które dążą do przywróce­
nia wewnątrz dobrobytu Kosztem in­
nych państw i obcych terytoriów.

W\ BORY W HISZPANJl,
Paryż. 19 listopada. (PAT). W  całej 

Hiszpanii odbywają się dziś wybory 
do parlamentu (Kortezów). Nowa 'zbtt 
liczyć będzie 463 posłów, to jest o trzech 
więcej niz zba poprzednia. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa prze­
widuje się, że dzisiejsze wybory do­
prowadzą do utraty* prymatu w  nowej 
izbie przez socjalistów, na rzecz rady­
kalnego ob^zu Lerou*. Prawdopodob­
ne powiększą się wpływy agra-riuszy 
i katolików z akcja republikańskiej, Naj j 
s'iJn.iejszem stronnictwem w dawne. 
Izbie byli socjaliści, którzy mieli 115 
Posłów, radykali —  92. radykali socjal­
ni —  57, katalończycy — 42.

Akadem ja
k u  czci p ie iw s ze ą o  p re m ie ra R z p lte j.

Warszawa. 19 listopada. (PAT). Dziś 
w Teatrze Wielkim odbyła się uroczy­
sta Akademja ku czci Pierwszego Pre­
miera pierwszego rządu Rzphtei Ję­
drzeja Moraczewskiego, w 15-tą roczni 
cę utworzenia tego rz^du. Na uroczy­
stość przybyli członkowie Rządu z pre 
zesem Rady Ministrów p. Jęcirzejewi- 
czem na czele, przedstawiciele władz, 
prezes Akademii Literatury Sieroszew­
ski, generałowie Orlicz - Dreszer, Za­
morski, Stachiewicz, pułk. łagrym-Ma- 
leszewski, posłowie, działacze społecz­
ni i przedstawiciele oreanizacvi robot­
niczych,

Akademię zagaił poseł Antoni Pączek 
a następnie wygłosił odczyt o roli i 
znaczeniu Jędrzeia Moraczewskiego w 
dobie 1918- -1919 r.

Szereg dalszych przemów ień wygło­
sili prezes Unii pracow. umysłowych 
Minkowski, w imieniu Zw. Nauczyc!el • 
stwa pos. Smulikowski, im. Z. P. O. K. 
posłanka Waśniewska, im. Instytutu 
Robotniczego Stypiński, im. Zw. Zwiąż 
ków Zawodowych Jarzy Srurig. Na--

stęptiie przemawiali liczni delegaci 
związków robotniczych

Zkolei zabrał glos p premjer J. Mo- 
raczewski, który dziękując serdecznie 
za życzenia, zaznaczył, że nie może 
przyjąć przypisywanych mu zasług, 
wynikających z pracy pierwszego rzą­
du Niepodległej Polski, gdyż trud te] 
pracy ponosili po równi wszyscy mini­
strowie. Podkreślając prace poszcze­
gólnych ministrów, ze szczególnym na­
ciskiem mówca wskazał na zasługi Mar 
szalka Piłsudskiego, który całkowicie 
na swe barki wziął trud zorganizowa ­
nia armii i obrony granic młodego Pań 
stwa. Przemówienie swe zakończy! ju­
bilat okrzykiem na cześć Komendanta 
Piłsudskiego. Okrzyk ten zebrani gorą­
co podchwycili.

Na zakończenie Akademii odczytano 
szereg depesz z życzeniami m. i od 
Ministrów Pierackiego, Zarzyckiego, 
Butkiewicza, Kalińskiego, Nakoniecziu- 
kow - Klukowskiego- Michałowskiego, 
Hubickiego, prezesa Sławka, prezesa 
Prokuratorj: Generalnej Bufcowieckie-
fe>, b. premiera prof. Bartla i i.

Pogłoski o odroczeniu konferencji
rozoroienicwej.

Genewa. 19 listopada. (PAT). Dziś 
popołudniu u przewodniczącego konfe­
rencji rozbrojeniowej Hendersona od­
byta się trzygodzinna narada reprezen­
tantów Francji, Anglii, Wioch i Stanów 
Zjednoczonych, z udziałem generalne­
go sprawozdawcy ministra Benesza.

Komunikat wydany po naradzie, 
stwierdza, że przewodniczący ko-nferen 
cji w obszerne-m exspose przedstawił 
sytuację i omówił decyzje powzięte 
przez komisję główną w  cze-wcu b. r. 
co do Konieczności osiągnięcia wię­
kszego stopnia porozumienia, zamuli 
przystąpi się dio 2-gc czytania brytyj­
skiego projektu konwencji.

Ten lakoniczny komunikat nie ujaw­
nia stanowiska zajętego przez poszcze­
gólnych delegatów. W kołach genew­
skich panuje przekonanie, że narada nie 
dała żadnych rezultatów. Paul Boncour 
da’ąc wczoraj prasie francuskiej do o- 
puDiitoowania deklaiację, ustalił swe 
stanowisko, według którego opuszcze­
nie konferencji rozbrojeniowej przez 
Niemcy me zmienia w niczem sytuacji, 
i konferencja powinna opracować kon­
wencję na podstawie planu brytyjskie­

go, zmodyfikowanego przez ostatnie u- 
kłady.

Wręcz przeciwne stanowisko zajmu­
je delegacja włoska, która uważa, że 
kontynuowanie prac bez Niem:ec jest 
niemożliwe i pragnie zwołać koaferen- 
c !ę w  Rzymie z udziałem Niemiec.

W obec takiej sytuacji odnosi sie wra 
żenie, że nastąpi odroczenie komisji 
głównej zwołanej na 4 grudnia b. r« 
do stycznia 1934 r.

Paryż, 19 listopada. (PAT). „Le Jour“ 
dowodni, że minister Paul Boncour ma 
zgłosić w  Genewie nowe projekty, do­
tyczące kontroli zbrojeń i t. zw. okre­
su próbnego.

Od przyjęcia tych projektów i u- 
względnienia ich w przyszłej konwencji 
rozbrojeniowej, francuski minister uza­
leżniać ma zgodę na spotkanie się poza 
Genewą z przedstawicielami mocarstw 
sygnatariuszy paktu 4-ch.

W  tej sprawie wym.eniane są jako 
miejsce spotkania Londyn, ze strony 
angielskiej, i Rzym względnie San Re- 
mo ze strony włoskiej. Rząd niemiecki 
zdaje się przychylać do prooozycii an­
gielskiej.

Walki Ukraińców z  komunistami
na ulicach Nowego Jorku.

Londyn. 19 listopada. (PAT) Z Nowe 
go Joirku donoszą, że wczoraj doszło 
do ostrych walk uhcznych rnięJ zy 
Ukraińcami a komunistami. Pochód zło 
żony z 7.000 emizrantów ukraińskich.

protestujących przeciwko uznaniu So­
wietów przez Stany Zjednoczone zo­
stał zaatakowany przez komunistów.

Ukraińcy odbyli następnie wiec, na 
którym uchwalili rezolucję domagającą

się od prez. Roosevelta, aby zażądał 
od Lrwmowa specjalnych gwar: , vi 
że ruch ukraiński nie pędzle przez rząd 
sowiecki prześladowany.

WYBUCH W KOPALNI WĘGLA.
Londyn. 19 listopada. (PAT). W  ko­

palni węgla w pobliżu Chesterfield ia- 
stąpJ silny wybuch gazów', skutkiem 
czego 18 górników zostaio zasypanych 
w chodnikach kopalni. Energiczna akcja 
ratukowa zdołała uratować życie 4 
górnikom. Pozostałych 14-tu poniosło 
śmierć.

Z HITLEROWSKIEJ RZESZY.
Berlin. 19 listopada. (PAT). W  zwią; 

ku z wynikiem ostatnich wyborów do 
parlamentu, prezydent policji w rocław­
skiej Heines zarządził zwolnienie ful’ 
osób z więzienia prewencyjnego.

Berlm. 19 listopada. (PAT). Związek 
adwokatów zwrócił się do wszystkich 
swoich członków uiearyjskiego pocho­
dzenia z wezwaniem do wystąpienia ze 
zv, iązku. Zarządzenie nastąpiło zeodnie 
z postanowieniami statutu, uchwalone­
go na ostatnim kongresie prawników 
w Lipsku.

KRONIKA TELEGRAFICZNA.

Najmłodszy dziennikarz włoski. Za­
mianowany przez Mussoliniego naczel­
nym redaktorem „Popoło dTtalia", bra 
tanek jego \ite> Mussolimi, jest najmłod­
szym redaktorem we Włoszech, liczy 
bowiem dopiero 20 lat.

..Sprawa Moniki" na ekran !e, Wczo­
raj jedna z nowojorskich wytwórni fil­
mowych zwróciła s;ę telegraficznie do 
p. Marji Morozowioz-Szczepkowskiej. 
autorki znanej sztuki p. t. ..Sprawa Mo 
uiki" z prośbą o udzielenie zezwolenia 
na sfilmowanie tej sztuki. P. Szczep­
kowska przesiała radiogram z zezwole 
niem na sfilmowali,e sztuki

W  gumowej lodzi dookoła świata, 
Z Rzymu donoszą: Król przyjął an au­
diencji dziennikarza niemteck:ego Fry­
deryka Ulricha, który odbvwa podróż 
naokoło świata w gumowym składaku. 
Ulrich sądzi że podróż dookoła świat" 
odbędzie w ciągu 14 lat.

Samobójstwo gdańskiego gmek^lcgi 
Z Gdańska donoszą, że dziś odebrał 
tam sobie życie wystrzałem z rewol­
weru lekarz-gineko-iog Maks W e ssler. 
Przyczyna samobójstwa było ujawnię 
nie przez pobcię dokonywania prze. 
zeń niedozwolonych zabiegów. (Sz)

OSZUSTWA NA TLE ATAKU GAZO 
W EGO.

Otrzymujemy następujące pismo: 
Doszło do wiadomości Naczelni a w a 
Miejskiej Straży Pożarnej, że dwaj o- 
sobmcy, ubrani w mundury strażackie 
zbierają datki pieniężne, najmmeu po f 
złotych, rzekomo na wydatki związa­
ne z kosztem urządzenia ćwiczeni:1 
przeawygaizewego. k óre ma się odbyć 
w dintgjpij połowie listopada b, r. we 
Lwowae. Wooec tego. że Miejska (za­
wodowa) Straż Pożarna nigdy ża­
dnych zbiórek nie urządza, pptasza się 
indeiszikańoów o oddane oszustów w 
i ęce Pofócąi Państwowej.

_ _ 0 _ _
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Poniedziałek
Feliksa

Jutro: Ofiar. N. M. P.

Wschód słońca- 7*5 
Zachód siońc&:15*38

TEATR WIELKI
Poniedziałek 20 listopada godz 7.30 w. 

,.III. p. pokój nr. 17“ . (losowanie miejsc, 
wszystkie miejsca a 1 zł.).

Wtorek 21 listopada godz. 6 popol. 
,Wesele", przedstawienie szkolne.

TEATR ROZMAITOŚCI
Poniedziałek 20 listopada go-dz. 7*30 w. 

„OotówKa" (losowanie miejsc, wszystkie 
miejsca a 1 zl.).

Wtorek 21 listopada godz. 7.30 w. „Moja 
siostra i ja“.

COLOSEUM; Film „Zapomniana Melo 
dja“ . Rewja „Coś na bis“.

KINOTEATRY.

ADR JA: „Głos pustyni*4 oratz „Nie­
bezpieczna gra".

APOLLO: „Szpieg w masce*1 (Han­
ka Ordonówna).

A TLANTIC ; „Kawalkada**.
CASINO: „Tysiąc i druga noc*' 
CHIMERA: „Kawalkada**.
GRAŻYNA: „Hałlo Paryż! Hallo Ber 

lin!“ i rewja.
KOPERNIK: „Nowoczesny Robm-

zon Kruzoe**.
MARYSIEŃKA: .Stracony Ekspress* 

oraz „Precz z teściową .
MIRAŻ: „Kongres tańczy**
MUZA: „Dziwmy dom“ . oraz kome­

dia.
PAŁACE: Jan Kiepura „Zdobyć cię 

muszę**.
PAN: „Ekstaza**.
PASAŻ: „Napiętnowani ludzie bez su 

mienia**.
RAJ: „Rok 1914“ Jadwiga Smosar- 

ska.
S TYLO W Y : „Dzika dziewczyna**,

oraz rewja „Automat miłości**.
ŚW IT : ..Pod Twoją obronę** 
UCIECHA: „Braterstwo ludów** J 

rewia. *

—  Teatr Wielki. Dzisiaj w Poniedzia­
łek 20 b- m. gra Teatr Wielki głośną 
sensacyjną sztukę L. Zilahiego „III. p. 
pokój nr. 17“ , osnutą na tle interesują­
cego problemu i pełną ciekawych sytu 
acyj. — Celem udostępnienia zobacze­
niu tej sztuki szerokim warstwom pu­
bliczności, urządza Dyrekcja Teatrów: 
losowanie miejsc na to przedstawienie, 
Wzyczem każdy bilet kosztuje tylko 
l  zł.

—  Teatr Rozmaitości, Dzisiaj w po­
niedziałek 20 b. m. można pójść do Tea 
tru Rozmaitości za l zł. Grana jest je­
na z najświetniejszych komedyj reper­
tuarowych „Gotówka**, ciesząca się 
widkiem powodzeniem dzięki swemu
humorowi, aktualnej treści t ciekawej 
akcji.

— Szkolne przedstawienie „Wesela**.
tWe wtorek 21 b. m. o godz. 6 wiecz. 
odegrane zostanie szkolne przedstawię 
nie arcydzieła St. Wyspiańskiego „W e 
sele‘\ Jest to prawdziwa okazja ćHa 
młodzieży szkolnej zobaczenia tego ar­
cydzieła polskiej literatury scenicznej. 

 o-----

— Colosseum. Jeszcze tylko kilka dni 
graną będzie na soenie teatru „Cołos-
seum“ przebojowa rewja ,,Coś na bis“ , 
w  wykonaniu zespołu „Perskie Oko** 
z p. M. Grabowską na czele, oraz film 
grany po raz pierwszy we Lwowie pk: 
„Zapomniana melodia**.

— —o-----

R. Drżała poleca kołdry, materace. 
Przerabia kołdry po 5 zł., materace po 
7 zł. __ Chorążczyzna 1. 5. obok kina 
„Apollo**. 1654

KOPERNIKA 1S a
FILJA PERFUMERJI S. FE D E R A . 

S ykstu sie* 7 .

UBRANIA S M O K IN G I FRAKI
p o  b a rd z o  n i s K i c n  c e n a c h  
W Y T W Ó R h l Ą  U B I O R Ó W  M Ę S K I C H

J. M. K a r o l iń s k i  (n a p rz e c iw  K atedry ).

RUDOLFOWI WACKOWI.
Cny Profesorze!  Przyjm lakże ode mnie 

Garść szczerych życzeń, od wiernego druha,
Który przez trudy i przez tłumów ciemnie 

Tego samego w życiu gtosu siucha.

Niech jubileusz ten będzie uznaniem 

Za trud wylany, —  pracę dla młodzieży,
Niech równocześnie także biegnie za niem 

Wdzięczność, co zawsze W dobre skutki wierzy.

I  niech Ci żaden w tej uroczystości 
Nie zmąci żyda tozdżwięk, głos fałszywy,
Co do pierwszeństwa prawo sobie rości 
l  sam użyźniać chciałby wszystkie niwy.

Pomnę Cię długi szereg lat w mozole 

N a  zaniedbanym przy pługu terenie!
I  jak piewiłeś chwasty i k<fk°le,
1 jak topniało Twoje skromne mienie!

I  jak śród zmiennych burz życia i £rp;'u 

Sztandar Twój zawsze, nawet śród pożogi 
Wspinał się w górę, —  boś miał we zwyczaju 

Rąk nie opuszczać i pracy w pół drogi!

Dlatego k<*żdy rozumny głos ceni 
W  Tobie idei wyraz i dążenia,
Zeby naszemu życiu ująć ciem 

I  w rzeczywistość zamienić —  marzenia!

WŁADYSŁAW ŁASIŃSKt.

J p t ó S u jk a m & id la .
L W Ó W  U L . R U T 0 W S K I E 6 O  I .  3

,*

Jubileusz prof. Rudolfa Wacka.
Uroczystości jubileuszowe z okazji 

25dęcia działalności profesora Rudolfa 
Wacka, przemieniły się w  potężną ma­
nifestację sportowego Lwowa, świad­
czącą aż nadto wymownie o  wielkiej 
popularności jaką w  ciągu długoletniej 
owocnej pracy zdobył sobie Jubilat.

W  sobotę wieczorem odbyła się w 
salach hotelu Krakowskiego koleżeń­
ska kolacja, zorganizowana przez Od­
dział Lwowski Polskiego Związku 
Dziennikarzy i Publicystów Sporto­
wych. W  czasie kolacji wygłosił prze­
mówienie imieniem zarządu PZDPS. 
prezes Lwowskiego Oddziału red. Koe­
nig, wiręczając Jubilatowi dyplom człon 
ka honorowego PZDPS. oraz syginet 
pamiątkowy ze sitrony kolegów lwow­
skich. w których imieniu w  dowcipnem 
i wesotem przemówieniu złożył życze­
nia red. A. Nechay.

Oficjalna uroczystość odbyła się w  
niedzielę po południu w pięknie udeko­
rowanej Hala Sportowej pod egidą spe­
cjalnie zorganizowanego Komitetu 
Sportowego. Uroczystość zaszczycił

I obecnością swą w  imieniu p. Wojewo­
dy naez. Krzywoszyński, D-ca O. K. 
VI. gen. Popowicz, prezydent miasta 
Drojamowski z wiceprez. Kubalą, przed 
stawicie! Kuratorium dr. Piach, staro­
sta grodzki Klimów, prez. Syndykatu 
Dziennikarzy Lwowskich red. Laskow- 
nicki, b. wojewoda hr. Gołuchowski, 
dr. Nowak - Przygodzki, dyr. Olszew­
ski i w . i. przdstaiwicieli władz oraz 
orgamzacyj sportowych i społecznych. 
Ilałę wypełnił pozatem specjalnie dele­
gowany oddział Korpusu Kadetów oraz 
licznie zebrana młodzież szkolna, jako- 
fceż grono znajomych i przyjaciół prof. 
Wacka.

Z chwilą zjawienia się gen. Popowi­
cza przy dźwiękach orkiestry wojsko­
wej rozpoczęły się pokazy gimnastycz 
me i sportowe pań i panów. Zkolei przy 
witał gości w  imieniu Komitetu orga­
nizującego uroczystość prof. Dręgie- 
wicz, poczem zabrał głos p. Tadeusz 
Kuchar, który w  dłuższym obrazistym 
referacie zilustrowali działalność i za­
sługi prof. Wacka na polu rozwoju ło-

—  W  Związku Pracy Obyw. Kobiet,
pl. Bernardyński 2, II. p odbędzie się 
w  poniedziałek 20 b. m., o godz. 18, 
weczór dyskusyjny z referatem p. dr. 
Beaitryczy Żukotyńskej. Wstęp dla 
członkiń i wprowadzonych gości.

—  K°ło rezerwistów, dzielnicy VI. 
Dnia 15 b. m. odbyło się konstytuujące 
zebranie Koła rezerwistów dzielnicy 
VI-ej, pod przewodnictwem dyr. Izby 
Rolniczej, inż. Giemnołońskiego. Za­
rząd wybrano w nast. składzie: prezes 
inż. Ciemnołoński, wiceprezes — mgr. 
Marjan Szydłowski, sekretarz —  mgr. 
Entól Szczurowski, skarbnik — inż. 
Piotr Suchodolski, referent wyahowa- 
oia obywatelskiego —  mgr. Szydłow­

ski, ref. samopomocy — Wlad. Markłe
wicz i Adam Witkiewicz. Do Komisji
rewizyjnej weszli: nacz. Rogamowicz,
inż. Kazimierz Piłat, dr. Jarosław Bu-

j łat. Lokal Koła Zw. Rez. znajduje się
przy ul. Kopernika 20. Zgłoszenia na
członków w godz. 14 do 15, lub telef.
12-69, na ręce sekretarza Izby Roki.

—— o-----

— Temperatura w e Lwowie w  dniu 
19 listopada wynosiła: o godzinie 7 ra­
no ciśnienie barometryczne 745*27, tem- 

■! peratura +5*5: o godzinie 1 w  południe 
' ciśnienie barometryczne 746*07, tem- 
j peratura 1-4*0; o godzinie 9 wieczór 

ciśnienie barometryczne 746*57. tempe­
ratura +1*4,

wiectwa, wędkarstwa, kolarstwa i ko*
krjno wszystkich innych dziedzin apor­
tu z btóreini wszedł w  styczność oraz 
podkreślając szczególnie zasługi nad 
zorganizowaniem wycieczki sportow­
ców lwowskich na Górny Śląsk w o* 
kresie plebiscytowym, która przynio­
sła w  rezultacie doskonały skutek.

Cykl życzeń lozpoczął w  imienin 
p. Wojewody p. nacz. Krzywoszyński, 
dalej gen Popowicz, prez. Drojanow- 
ski. W  imieniu Kuratorium przemówił 
w serdecznych słowach dr. Pisch, w 
iniieniiu Oku. Urzędu W. F. kpt. Janicki, 
D-cy Korpusu Kadetów, Korpusu Ofi­
cerskiego, podoficerskiego i wszystkich 
kadetów lept. Somołyk, im. Syndykatu 
Dziennikarzy Lwowskich prez. Lasków 
tricki, im. PZDPS. senior dziennikar­
stwa sportowego radca Hemmerling, 
im. XI. gimn. dyr. Chmaj, im. PZPN. 
i LOZPN mjr. Wilczyński, Małop. Tow. 
Łowieckiego hr. Gołucbowski, Klubu 
Myśl. .Ponowa** dyr. Kuryło wic/. 
Zkolei nastąpiły życzenia reprezentan­
tów związków sportowych oraz klu­
bów, przyczem szczególne wrażenie 
wywarła delegacja Pogoni złożona z 
b. wychowanków prof. Wacka, przed­
stawicieli starej mistrzowskiej druży­
ny Pogoni pp. Olearczyka, Kuchara 
Wacława i inż. Batscha. W sumie wy­
głoszono 34 przemówień, składając po­
zatem Jubilatowi szereg upominków i 
zawiadamiając go o ufundowaniu spe­
cjalnych nagród Jego imienia.

Na zakończenie zebrał głos prof. 
Wacek który wzruszony, dziękując za 
dowody tak życzliwej pamięci w ży­
wych bezpośrednich słowach podkreślił 
ogromną przemianę jaka dokonała się 
w ustosunkowaniu się do sportu wlad/ 
szkolnych i społeczeństwa. Przypom­
niał ciężkie Derypet.ie jakie sam prze­
chodzi! za to swoje umiłowanie ru .Tm 

I fizycznego i zachęcanie do sportów 
I młodzieży, do której zaapelował ■:
! zdwojenie wysiłków, by armja sporto­

wa Polski osiągnęła rozmiary odp^wii 
dające jej potędze i liczebnej wiclko- 

i ści.
Zakończenie p o d ro s łe j uroczystość, 

stanow iły ro zg ryw k i w  koszyków ce.
Wieczorem odbył się w hotelu Kra­

kowskim bankiet, który w  miłym na­
stroju przeciągnął się do późnej nocy.

KAMA m \łm  w ™ *!®
C a l a n t e r j a  A K a d e m i c K a  2 0 .  .-ó7

ZDERZENIE TRAMWAJU Z AUTEM.

W óz tramwajowy itnii „8“  najechał 
wczoraj po południu aa ulicy Gróde­
ckiej obok remizy tramwajowej na auto 
osobowe 26 p. p. Potrącone auto wpa­
dło na laitaroię, obalając ją aa ziemię. 
Samochód został uszkodzony, z ludzi 
ran nikt nie odniósł, (w ).

WÓZ MEBLOWY PRZERWAŁ 
DRUTY TELEFONICZNE.

Wczoraj przed południem na ulicy 
Stryjskiej tuż kolo rogatki posterunko- 
P. P. spostrzegł, że cztery druty tele­
foniczne przechodzące ponad jezdnią są 
przerwane. Dochodzenia ustaliły, źe 
druty te przerwał wóz meblowy.

SZEREG W ŁAM AŃ W E LWOWIE-

Wczoraj około godziny 9-tej wieczo­
rem, dozorca pasażu Mikolascha spo­
strzegł, że do sklepu futor Fr. M au sera  

znajdującego się w  pasażu, dokonano 
włamania. Włamywacze dostali się d. 
piwnicy, a stamtąd przez wywiercony 
otwór w  podłodze do sklepu, skąd w y­
nieśli futra wartości około 20.000 zl-

Do sklepu M. Warszawskiego prz> 
ul. Kazimierzowskiej dostali się niezna­
ni złodzieje. Rozpruli tam kasę ognio­
trwałą w  której znaleźli zaledwie 20 zł-

Z mieszkania Bronisława SzmardT 
przy ul. Na Błonie 56, złodzieje skradli 
po włamaniu się. bieliznę i garderobę 
wartości 1500 zt.

 p---------
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NOWELE KONKURSOWE
••JOT-ES-JOT“.

ZEMSTA KRUPKI!
Było fo  oczyw iście niedawno. 

, z prądem czasu, siedziałem w  
emu, pozując na bezrobotnego 
ard^iej z niechęci do pracy, aniżeli 

^ o i ,  a braku jej. Mogłem  to robić, 
f  raczej nic nie robić, bo moja „zło- 
a c.ocia“  akurat „w zię ła  i umarta44, 

zostawiając mi coś niecoś. Dopraw- 
y mila była ciocia! Szkoda, że je- 
-a tylko miałem! No, ale nie o to 

Uio-dzi. Chodzi o to, że w  czasie 
‘̂ ego bezrobocia zdarzyła mi się o- 
^ z ja  urządzenia w ycieczki do Da- 
*hi; Dlaczego nie? Tembardziej, że

dobry przyjaciel, popularny w  
^■łym świecie, pan Agapit Krupka 
L es zk a  gdzieś w Kopenhadze, któ- 
ra. jak wiadomo, leży  w Danii. Otóż 
Pan Agapit byłby mi dosyć nawet 
^ d ! Ten wzgląd przew ażył no i o- 
ezy wiście po przeoyoiu całycn gór 
Wstępnych przeszkód, które nawet 
^ ł e  dzieci w  Polsce znają, znala­
złem s;ę w  Dauji.

Co? Jak w ygląda? M ożecie pań­
stwo wziąć do ręki podręcznik geo- 
pmfji i przeczytać! Ja powiem typ 
c°  tyle: no Danja... ot zwyczajnie 

, Jak Danja! taz.tem  tu i tam, pozna­
łem wszystkie bary. aż w końcu 
Wylądowałem w  malutkiej, ładniej 
Wilii na przedmieściu Kopenhagi. 
Na bramce pyszniła się tablica mo- 
^<?żna, a na niej aż biło: „Agapit 
krupka".

Kochany Gapoio przyjął mię nad 
Wyraz serdecznie. Ściskaliśmy się 
tiobry kwadrans. A  kiedy wreszcie 
'lam się to znudziło, szanowny mój 
Gospodarz cofnął się o parę kroków  
1 z pod zsuniętych brwi spojrzał na 
"mie badawczo.

—  Zmieniłeś się Karolu, mocno się 
^mieniłeś.

Hm... może... ale moi starzy 
'dnie na chrzcie Jerzym nazwali... —  
^Pomniałeś chyba.
. —  Jakto? T y : Jerzy? Czekajno 
-'uk twoje nazwisko?

Wymieniam je.
,—  A  to ty ! No w iesz! Alem  się u- 

iłeszył! Niechże cię ucałują jeszcze 
raz.

Ucałowaliśmy się znowu. Mój g o  
sbodarz zaczął się raptownie żyw ię ] 
'dszać, przyniósł coś do wypicia i 
2akąsZenia, siadil sam i zaczął mnie 
Serdecznie zapraszać. Rozgadaliśmy 
^9. Byłem ciekaw jednej rzeczy, to 
e2 zapytałem go zaraz:
—  Za kogoś mnie w zią ł?
— A, bo widzisz. No... hm... mia- 

em sprawę z jednym gościem, a 
c°nto jego żony... rozumiesz? —  o-

ma on mi przysłać sekundan- 
T° w ! !! No i... ten tego... myślałem 
Z e to już jeden z nich.

Śmieliśmy sie serdecznie.
Willa pana Krupki stała w  ładnym 

gródku , z którego unosił się zapach 
Przeróżnych gatunków kwiatów.

are gęstych wisien zasłaniało 
z£rabny płotek, za którym też w  
°kródku, ale bez porównania gorzej 
^zyinanym  i brudnym, stała jakaś 

g^lupa. B ył to dom narożny, oto- 
£?°nv sztachetkami i żywopłotem  

!eWiadomo dlaczego „Ż y w o 44, bo 
v ł suchy i nędzny.

. Hobrze ci tu musi być —  rze- 
. m, zrobiw szy powyższą lustra- 

ogródek ładny, drzemka, samof- 
° sć, hm... nic do roboty...

A  tak! —  westchnął Krupka

Ko p e r n ik a  15 a
mU a  p e r f lm e r j i  s. f e d e r a .  

Sjrkttaafca Z,

I dobrze mi tu, choć źle m ówię: do- 
brzeby mi tu było, gdvbv nie...

—  Gdyby nie co?
—  Et. bo w idzisz! Hm... jak ci po­

w iedzieć?
—  Mam tu sąsiadkę... Herod ba­

ba... ma tę budę na rogu... męża me 
ma, wpędziła go do grobu w  trzy 
lata po ślub:e, choć chłop jak dąb 
był... no, a teraz, a raczej zeszłej 
zimy, o*t, psia... podobałem jej się 
i chciała bym się żenił! Człowieku! 
A  mnie to puoo? 1 z nią w  dodatku. 
Klarowałem je j —  nic! prosiłem, 
błagałem, groziłem... baba wciąż 
sw oje: „Żeń się ze mną Agipku!“ 
W reszcie kiedyś nie wytrzym ałem  
i powiedziałem jej coś mocno dosa­
dnego, ale przez ostrożność',—  po 
rosyjsku! W yobraź sobie,' miałem 
szczęście! Baba umiała tylko tych 
kilka właśnie słów po rosyjsku no, 
i... obraz Ja się! Złe powiedziałem, 
że to było szczęście, to było fatum, 
przerazi w a złośliwość losu, mój 
pech osławiony... ot, niech to...“ .

Fan Krupka umilkł i głaskał za­
troskany swój przedziałek z trzech 
w łosków , nawet cygaro mu zaga­
sło, pośpieszyłem w ięc wyciągnąć 
z niego ciąg dalszy:

„No i co da lej?"
„Dalej?... ot... w iesz, gdyby mi 

kto dawniej mówił, że tak można 
człow iekow i dokuczyć, że tak moż­
na wyrafinowanie znęcać się i ob­
myślać tak piekielne kawały... nie 
uw ierzyłbym ! Teraz zaś w ierzę ! O 
w ierzę!... Tłukła mi szyby, wypusz 
czała kury i prosiaki do ogrodu, 
obryw ała wiśnie, płaciła uliczni­
kom, by mnie wygwizdali... i taik 
dalej... nie policzę nawet wszystkie 
go. W ie rz  mi, że chory wprost od 
tego bytem. Chciałem ją oddać w  
ręce policji, ale w  komisariacie na­
robiła takiego lamentu i tak w z y ­
wała wszystkich świętych na świad 
ków  swej niewinności, że nas popro 
stu wyrzucono za drzwi.

A le przyszedł dzień, w  którym 
ziodziła  sie w  mym mózgu myśl 
genialna! M yśl grom, myśl —  b ły­
skaw ica !"

— i Cóż to za myśl?
—  Hm... czy  ty to zrozumiesz? 

W idzisz4 znasz ty  dzwonek?
—  Dwonek!
—  No tak! Taki ordynarny dzw o­

nek podw órzow y. Na bramce stoi 
słupek, na słupku drut z rączką, 
gdzieś przy oknie ukryty dzwonek, 
ciągniesz, człowieku za rączkę, a 
dzwonek dzwoni... Rozumiesz?

—  No... no, tak! A le co ma dzw o­
nek...

—  Czekaj! —  Nie śpiesz się, jak 
na pogrzeb egzekutora. C zy  ty 
w iesz że z powodu takiego banalne­
go dzwonka można zabić człow ie­
ka? !

—  Zabić?!
—  A  no* W idzisz, że nie w iesz!

A ja w iedziałem ! To była idea! 
Genjalna w  prostocie, wspaniała w  
pomyśle! W ięc, proszę ciebie, ku- 
Diłern sobie dziesięć metrów sznur­
ka cienkiego, wym alowałem  go na 
zielono i, proszę ciebie, jest godzi­
na trzecia w nocy, niebo się ledwie 
zarumieniło, a ja cichaczem w yla ­
złem na ulicę, rozejrzałem się —  ni­
kogo, w ięc dalej do jej bramki... 
Umocowałem sznurek do drutu tak, 
że i sam djabel nie zobaczyłby, 
przerzuciłem drugi koniec przez pło 
tek do mego ogródka, stąd tutaj, na 
taras...

—  No dobrze, ale poco to wszyst­
ko?

—  Jakiś ty  gorący ! Słuchajże... 
gdy |ak ukończyłem robotę w oor

j łowię, odpocząłem, a potem, w y- 
obi aź sobie, że się schowałem pod 
stół i w  pewnym momencie „z  dzie 
cinną radością pociągnął za sznu­
rek, by stary usłyszeć dźwięk 
dzwonka41, jak mówi ten wasz ma­
larz Adam Mickiewski, tak, zdaje 
mi się?

—  No, nie bardzo... nm... najpierw 
J nie malarz, ą powtóre...

—  Et, mniejsza z tern! — Przejdź 
m y nad tern do porządku dzienne­
go —  jak się mówi w  Polsce.

—  No dobrze! W ięc  ciągniesz... 
i co dalej?

—  Otóż, proszę ciebie, sznure­
czek ciągnie, dzwoneczek dzwoni, 
babinka się budzi, wciąga na siebie 
stary, l/rudny szlafrok i idzie otw o­
rzyć. P a trzy  —  nikogo! Nagadała 
coś na temat rozwydrzenia młó­
dź eży  i zdemoralizowania zmate- 
rjahzowanęgo świata, w yzu tego z 
pobudek estetycznych i tam dalej...

i i idzie do domu... Ona za drzwi, a 
! dzwoneczek: „Dzyń, dzyń44. Ona
! do bramki —  nikogo. W yszła  pro- 
' szę ciebie na ulicę, zajrzała za róg 
i nawet, a potem długo mojej w illi 
; się przyglądała. Aż mi się niemiło 

zrobiło. A le widzi —  śpię jeszcze, 
w :ęe idzie sobie do donrn... a bur­
czy... całkiem jak... mniejsza z  tern... 
i znowu: ona w  sień, dzwonek 
„dzyń. dzyń44, ona z sieni —  cisza! 
Schowała sie w ięc koło bramki 
i czeka. A le ja, proszę ciebie, prze­
cie nie głupi... też czekam... znudziło 
się jej... idzie do sieni, a dzwonek: 
„dzyń, dzyń44! ! !

C zy  ty rozumiesz, że tak może 
człowieka czarna krew  zalać! Ho, 
hu! i mojej babie nie dużo brakowa­
ło do tego! Najpierw  się wściekła, 
potem zaciekawiła, obejrzała 
wszystko —  oczyw iście nic nie zo­
baczyła, a gdy dzwonek w ciąż 
dzwonił, poszła na policję i posta­
w iła  przy  bramce policaja. A ż  tu, 
proszę ciebie, tylko ona za drzwi, 
a dzwonek swoje „dzyń, dzyń44! 
Myślałem, że policaja zabije, tak go 
w  podejrzenie wzięła. W ygnała na 
cztery  w iatry, a dzwonek: „dzyń, 
dzyń".

I tak było frzy  dni. Baba chodzi­
ła jak struta od bramki do drzwi, 
od drzw i do bramki. A ż widzę, u- 
brata się, w zię ła  torebkę i wali na 
miasto. Oho —  myślę —  dobra na­
sza, coś się robi! Siedzę sobie i cze­
kam, aż gdy mi się znudziło, dla 
rozryw ki pociągam za sznurek... 
N ic! Co jest? Musiał się sznurek, 
•gdzieś zahaczyć. Akurat chciałem 
pójść zobaczyć, wtem wraca baba... 
i. w yobraź sobie, pod pachą... nie­
sie.. no, co? —  zgadnij! —  Nie zga- 
dnisz! A le ja wiedziałem, że tak 
będzie! Niesie, proszę ciebie, baba 
pod pachą... fu zję !! Stary gruchot, 
ale flinta! Aż mi serce zadygotało 
z radości! Teraz rozumiesz mój ge­
nialny plan? Baba wyprowadzona 
z cierpliwości... zabija pierwszego, 
kto do niej z ulicy zadzw on i!! A 
przysięgli nie uwolnią za to od pa­
ki, ale uwolnią mnie od baby! Wsipa 
niały plan, co? Genjalny! Żadne po 
dejrzenie na mnie nie padnie. Gdy 
babę zabiorą zdejmę sznurek i... ko­
niec! Sam Sherlok Holmes, gdyby 
jeszcze chodził po ziemi, nde wpadł 
by na taką m yśl! W prost dum­
ny byłem  z siebie! Tp pan 
Krupka zamyślił sie głęboko, a 
jego w yrazista twarz śc Agnęla się 
wr grymas takiej niechęci i takiego 
bólu, że aż ze strachem przerwałem 
jego rozmyślanie, pytając, co mu 
jest. W  tym momencie byłem dla 
niego jak najżyczlirwiej usposobio­

ny, wprost imponował mi. Ten 
Krupka, którego w szyscy  w yszy ­
dzają i kpią z jego osławionej cięż­
kiej g łow y  i niemniej ciężkiego pe­
cha, jednak coś dał z siebe i trze­
ba przyznać, to coś było  warte.

Długo trwało milczenie, aż gęba 
mego przyjaciela „ze  zgrzytem  się 
otwarła44, jak mówi kolega Maku­
szyński, i zaczęły w ydobyw ać się 
l  niej jęki przeraźliw ie bolesne.

„Tak, mój kuchany. Cały ten plan, 
całe to genialne dzieło, cały mój 
wysiłek, cała radość tworzenia i 
moje nadzieje wszystkie... w szyst­
ko prysło, znikło, jak mydlana bań­
ka. gorzej jak petarda, bo huku na­
robiło przy  znikaniu4* —  dodał z 
gorżkiem  uśmiechem.

„No, dobrze, ale cóż się stało? 
C zy  baba sama sie zastrzegła? 44

„Et, też pom ysł! Toby  było naj­
lepsze w yjście ! Gorzej, przyjacielu, 
stokroć gorzej. Gdybym ja choć 
przypuszczał, że ta baba będzie tak 
piekielnie chytra, tak chytra, że 
aż... że aż... mi się źle robi na samo 
Wspomnienie! 44 

„C óż takiego? —  gadajże ! 44 
„Proszę ciebie, ktoby pow ie­

dział.... nawet ja nie przypuszcza­
łem, że... że tak się wszystko skoń­
czy... Słuchaj więc. Postanowiłem 
nazajutrz, nim się baba obudzi, o- 
bejrzeć sznurek i go lepiej umoco­
w ać na wszelki wypadek, bo, jak 
ci wspominałem, zdawało mi się. 
że zerwał...

Jest rano. Trzecia godzina. Na 
świecie szaro, a raczej ciemno. W y ­
chodzę na ulicę. Nikogo. Idę do jej 
bramki, oglądam sznurek, umocowa 
nie... hm... wszystko w  porządku. 
Co jest? Skusił mię djabel pocią­
gnąć za rączkę i uciec szybko do 
siebie. Stanąłem w ięc w  postaci, 
którejby mi nawet Nurmi pozazdro­
ścił, i z bijącem sercem, drżącą rę­
ką... szarpnąłem za rączkę !...44

Pan Krupka umilkł. I znowu po­
grążył się widocznie w  ciężką za­
dumę. bo nie spostrzegł, że cygaro 
znowu zagasłe. Przesuwał dłonią 
po łysinie, burząc ciężką pracę swe 
g o  fryzjera, i nic nie mu wił. Sie­
działem  spokojnie, czekając końca 
opowiadania. Wkońcu nie w y trzy ­
małem:

„N o i cóż dalej? W ięc pociągną­
łeś...*4

Pan Krupka siedział dalej w  za­
dumie, aż raptem zerwał się z fo­
tela i pociągnął noga wic ę spodni... 
Zerwałem  się z miejsca!

„G o to? Kto ci to zrob ił? ! 44 —  
zawołałem  —  na nodze, bowiem  
pana Krupki widniała św ieżo zago­
jona rana. na pierw szy rz;:l oka —  
postrzałowa!

„T o  jest właśnie mój pech. Moja 
zmora. Moja męka! Pomyśl, czy- 
byś przypuścił, że to babsko na po­
dobną się chytrość zdobędzie?- 
Uwiązała fliukę do okna... drut za 
cyngiel... i jak szarpnąłem... domy­
ślasz się... kula w  nogę'... Mimo 
bólu uciekałem, jak szalony. Balem 
się, że baba mnie zobaczy. Zabiła­
by wówczas na miejscu! U cck lem  
do domu, no i korowałem  sic kilka 
dini. Doktora nie wołałem. Balem 
się, że sprawa nabierze rozgłosu. 
A le długo leżeć nic mogłem. T rze ­
ba było ogródek obejrzeć, podlać 
kwiatki..., zwlokłem się, ubrałem 
i mocno kulejąc, wychodzę do 
ogródka. Patrzę, a ta wściekła baba 
stoi koło płotu i tak się zjadliwie 
uśmiecha, aż mi się w  głow ie za­
m roczyło :

„Cóż "to, pan był cliory? Jakże 
fam, panie Krupka? 44 —  skanduje.

Nic nie odrzekłem. Udając, że mi 
nic nie jest No i tak do dziś dnia 
wszystko po staremu. Zdaje mi się,

(Dalszy ciąe aa stronie 4-tej.)
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że jednak baba nie wie. kto jej ta­
kiego figla wypłatał, bo nic nie 
wspomina o dzwonKU... W idzisz 
więc, jak to najgenialniejsze upada­
ją m yśli’ Ach... świecie, św iec ie !“ 

,.Hm„ tak...“  —  zdołałem się
o z w a ć !

Popadliśmy w  głęboką zadumę. 
Ja myślałem o różnych kolejach lo­
su mego przyjaciela, on pewnie 
\j tak haniebnym upadku swej ba­
jecznej idei. W tem  widzę, że drgnął

ARTUR RELBERG.

K A
—  Kochany Johnie! Nie mogę dłu­

żej' prowadzić tego monotonnego 
życ:a u J.weg-o boku. OachoJzę z 
człowiekiem, który mnie uszczęśli­
w i . Nas/ą kochaną, małą Marion Zo­
stawiam Topie w  przekonaniu, że T y  
lepiej pokierujesz jej losem. Bądź­
cie zdrowi. —  Betty.

John Burkę czytał ow e słowa. 
C; agle wracał i zaczynał od począt­
ku. Nie mógł w ic izyć . Nie, to nie­
m ożliwej L ecz  list ów  św iadczył o 
bezlitosnej rzeczywistości.

Dopiero co wrócił z pracy do do­
mu i jak za wsze cieszył się,- myśląc 
o swoich najdroższych, o żonie i 
dziecku. I zastał na stole ten oto list. 
A  w  kąciku na ziemi siedziała mała, 
czteroletnia Marion i płakała.

Czrerdziestośmioletni maszynista 
ko lejow y John Burkę od dwudzie­
stego roku życia pełnił służbę na 
koleją, a od trzynastu lat był samo­
dzielnym maszynistą. Zawód swój 
polubił ponad wszystko, a lokomo­
tyw a  była dla niego świętością. Sam 
ją dngladał, czyścił, ol.w ił, a gdy 
wcnodz.I na stopnie, dumnie się pro­
stował i gładził wąsy. Nie zdarzyło 
się, by podczas jego długoletniej 
pracy, exp,ress 1313 się spóźnił.

M ając lat czterdzieścitrzy poślubił 
dwudziestopmcioletnią córkę ubo­
gich sąsiadów, którzy w idzieli w 
tym związku szczęście swojej jedy­
naczki. Młoda, urodziwa, dziew czy­
na poszła za radą rodziców, w  
przekonaniu, że tak będzie najlepiej. 
Burkę kochał swoją żonę. a kiedy 
w ydała  na świat córkę, szczęście je ­
go nie miało granic. Lecz szczęście 
jo  nie długo trwało.

"Burkę był kochającym mężem 1 
ojcem, oraz uczciwym, sumiennym 
maszynistą. K iedy się służba koń­
czyła, szedł powoli, dumny i oew ny 
siebie do domu. P o  drodze kłaniał 
się grzecznie j uprzejmie znajomym 
i  sąsiadom, zatrzym yw ał tu i ów ­
dzie jakieś dziecko, brał je na ręce, 
głaskał lub zadawał jakieś pytanie, 
kazał pozdrowić rodziców  i szedł 
dalej. Takim już był John Burkę. W  
domu zaś w itał się z  żoną, brał có­
reczkę na ręce i słuchał jej szczebio- 
$u.

Od pewnego czasu, żona się zm ie­
niła, a postępowanie jej stało się 
dziwne. Opędzała się czułościom 
męża. a często,się też zdarzało, gdy  
wracał z  pracy, nie zastawał jej. 
W racała po kilku godzinach, tłuma­
cząc się dość niewyraźnie. P ow ta ­
rzano sobie wśród znajomych Bur- 
kego. że go żona zdradza z przyja­
cielem młodych lat. Burkę, aczkol­
wiek cierpiał z tego powodu, pocie­
szał się jednak, że to tylko plotki, 
wynikłe, z powodu różnicy wieku 
m iędzy nim, a żoną. A ż tu nagle ten 
list...

W ciąż jeszcze siedział w  płasz­
czu roboczym, z chustką na szyj! i 
czytał. Obracał papier w  rękach 1 
patrzył, chociaż nic już nie widział. 
Szloch wstrząsający jego ołbrzymiem 
ciałem św iadczył o ogromnem Gier-

KOPERNIKA Ilia
FILJA PERFLMFRJl S. FEDĘRA,  

Szkstuslca 7.

i rOzszerzonemi ze strachu oczami 
w parzył s;ę za płot swego ogródka 
Rzuciłem okiem w kierunku jego 
spojrzenia i odrętwiałem!... Za pło­
tem stała wspaniałej postawy nie­
wiasta i podparłszy się za boki. pa­
trzyła na nas straszliwie, jadowicie.

Nagle głosem starej przekupki, 
kładąc akcent na każćem słowie; 
zwróciła się do nas z „przem ow ą": 

„T e g o  im tylko brakowało! T e ­
raz już wiem nareszcie! Czeka;,ze., 
już ja ci tu życie urządzę!...“

Pan Krupka skulił się. O czy jego

T A S T R O
pieniu. Później i to ustało, a John 
Burkę zamarł w bezruchu.

Burkę ocknął się. Przesiedział tak j 
praw-ie całą dobę. Nagle przypo- 1 
mniał sobie, że o szóstej miał roz­
począć Służbę. Zerw ał się z miejsca 
i chwiejnym krokiem zdążał ku 
drzwiom Zatrzymał go cichy, pła­
czący głos jego córeczki:

—  Ojczulku, nie zostawiaj mnie 
samej, w eź  mnie ze sobą.

Zatrzyrraa się. Dw ie duże łzy 
spłynęły mu po policzkach, które 
szybkim ruchem otarł chustką. W ró ­
cił, wziął dziecko na ręce, owinął
je chustką i  w y s z e d ł .------------

W ieczór zapadał. Peron był jasno 
oświetlony. Numerowi biegali tam a 
z powrotem, nosząc walizki, lub po­
pychając wózki, napełnione bagaża­
mi. Pasażerow ie pospiesznie zdą­
żali ku przedziałom, zajmując miej­
sca.

Express 1313 stał na torze, czar­
ny, błyszczący, dumny. Maszynista 
Joto 3urke chodzili! dokoła lokomo­
tyw y , czyścił śrubki, oliw ił, a po­
tem zaświecił reflektory. Palacz 
Smith pelnemi szuflami wrzucał 
w ęgiel w  czeluść pieca. Za każdym 
razem czerw ony płomień wybuchał 
gwałtownie, oświetlając nagie, 
czarne, połyskujące ciało palacza. 
Pa lacz Smith od trzech lat towa­
rzyszy ! maszyniście. Polubili się 
wzajemnie, a Smith w idział w  Bur- 
keir nietylko p rzeb żo rego  r nau­
czyciela, ale także serdecznego 
przyjaciela i doradcę. Aczkolw iek 
do rzadkości należało, by ci dwaj 
przywiązani do siebie ludzie prze­
mówili kiedyś do siebie, jednak ro­
zumieli się doskonale.

Drobny, rzęsisty deszczyk zaczął 
rosić. ■

Maszynista wstępował na sifofljnig 
lokomot3'w y . Rzucił jeszcze raz 
wzrokiem  na peron. Dano znak do 
odjazdu. W tem  Jakaś spóźniona pa­
ra wbiegła na peron i szybko w sko­
czy ła  do przedziału drugiej klasy. 
Burkę natężył wzrok. Kurczowo 
trzym ał się poręczy, by nie spaść ze 
schodów.

Tak, dobrze widział. T o  bvła jego 
żona z obcym mężczyzną.

Smith w idząc nagle osłabienie 
maszynisty, chwycił go w pół i po­
mógł wejść do lokom otywy.

—  Johnie, córka twoja jest pod 
dobrą opieką Mo.ia żona nie da jei' 
k rzyw d y  zrobić. Badź spokojny, 
będzie dobrze.

Burkę szepnął coś niewyraźnie i 
machnął ręką. Zakrzątną! się koło 
mechanizmu swej lokom otywy, któ­
rej był panem i absolutnym władcą. 
U tkwił wzrok w  dal. Pociągnął za
regulator. Pociąg ru szy ł.----------------

Express 1313 mknął z nadzw y­
czajną chyżością w  ciemną, burzli- 
wą noc W iło  się cielsko ogromne, 
sapiąc i dysząc. Deszcz lał, w iatr 
huczał, ale pociąg mknął szlakiem 
stalowych szyn coraz dalej, ciągle 
dalej. R yk  syreny co kilka minut 
rozdziera1 powietrze, oznajmiając 
swoje zbliżenie. A le szlak był pu­
sty. B ez przeszkód express poże­
rał kilometry. Dwa duże reflektory 
rzucały s.iod światła na szvny. w y ­
przedzając olbrzyma, ooczetn ws<zv-

straciły blask i patrzyły tępo Rap­
townie zaczął uskarżać się na gw a ł­
towny ból g łow y. Pożegnałem w ięc 
ze smutkiem biednego pechowca 
i ruszyłem w drogę powrotną.

Siedząc w  luksusowej kabinie na 
statku, myślałem z ulgą o  tern, że 
na szczęście u nas w  Polsce nie 
spotyka się takich kobiet. Jak to 
dobrze! L ecz  w  tej chwili ogarnął 
mię nagły strach! Przypomniało mi 
się cos, a raczej —  kioś. w  zw iąz­
ku z mą żoną... ale... może lepiej 
zmienimy temat?.

FA.
Sitko znowu pogrążało się w  gęstą 
ciemność.

A  deszcz lał i wiatr hu cza ł.-------
Maszynista Burkę z wzrokiem  u- 

tkw ilnym  w  dal. z ręką na regula­
torze toczył walkę ze soba. Jego 
kochane dziecko zostało bez matki, 
na łasce obcych ludzi. T a  mała. dro­
ga Marion. .Co też ona teraz rob i? 
C zy  nie płacze? Na myśl o dziecku, 
serce ścisnęło mu się z bólu. W s zy ­
stkiemu ona winna, jego żona. Ta 
bezwstydna, niKczemna, podia. Jak 
mogła w  ten sposób postąpić? Z 
obcym mężczyzną uciekła ta... ta... 
Dzikie, okropne myśli niby błyska­
w ice k rzyżow ały  jego mózg. Sza­
tański uśmiech zalgrał na jego u- 
stach. Burkę pow iększył szybkość 
pociągu. Smith bacznie obserwował 
maszynistę. W idział, że z nim jest 
coś nie w  porządku. Zawołał go po 
imieniu .Lecz Burkę nie słyszał. Chi­
chotał cicho, drwiąco, a dziki błęd­
ny jego wzrok patrzył w  dal. Zda­
wało mu się, że tam w  dali w idzi 
swoja żonę. A  on myślał, że ona u- 
ciekła. Cha, cha, cha! Tam  prze­
cież idzie. Musi ją dogonić, by jej 
powiedzieć, że, zostawił dziecko u 
Smithów Cha, cha, cha1 

Smith zerw ał się. Gwałtem starał 
się odciągnąć swego przyjaciela od 
regulatora. L ecz  lokom otywa zwięk­
szała szybkość. W skazów ki szybko 
mierzą posuwały się.

80 km. na godzinę. 83.. 00...
Smith nie mógł sobie poradzić. 

Burkę był ogromnego wzrostu, sil­
ny, szeroki w, barach. Jedną ręką 
odtrącał Smitha, drugą prowadził 
lokom otywę. Smith dobrocią starał 
Się uspokoić Burkego. L ecz  Burkę 
był głuchy. Express mknął błyska­
w iczną szybkością Coraz szybciej, 
coraz szybciej.

Szybkotnierz w skazyw ał ilość ki­
lom etrów na godzinę.

90... 95... 100...
Smith natężył wszystkie swoje 

siły. Chw ycił Burkego za gardło. 
Zaczęli się szamotać. Upadli na plat­
formę.

,Express mknął na oślep.
Palacz i maszynista tarzali się 

zwinięci w  kłąb żyw ego  ciała. Du­
że krople potu zrosiły ich twarze i 
czoła. W  "tern udało się palaczowi 
Miwrwać się z rąk Burkego. W sia ł 
szybko i chciał cofnąć regulator. 
L ecz  w  tej chwili upadł znowu, po­
ci ąignięty za nogi.

Express 1313 mknął nadzwyczaj­
na! chyżością w  ciemną, burzliwą 
noc. Z łow ieszczo turkotały kola, 
zagłuszając ochrypłe ryki w alczą­
cych ze sobą mężczyzn. Była jto 
wałka na śmierć i życie...

Następnego dnia nadzwyczajne 
wydania podały tłustym drukiem 
sensacyjną wiadomość:

S TR A SZN A  K A T A S T R O F A  K O LE ­
JOWA... W YK O LE JE N IE  SIE P O ­

C IĄG U  1313 NA L IN  J1 B... D..

Dotychczas w ydobyto 18 zabi­
tych i 109 rannych, z tvch prawie 
połowa w alczy ze śmiercią. P r z y ­
czyny katastrofy narazie nie ustalo­
ne. Dochod zenia w  toku.

» —

Nowe wykopaliska 
w Pompei.

(Koiłespondencja własna z Neapolu!

W  Pompej: i Herculanum odnale­
ziono nowie zabytki starożytności, bar 
dzo ciekawe. Trzeba się osobiście PT7" 
konać, wsiąść do pociągu kolejki „w *' 
zewdańskiej1' (ferro v:a c:rciimvesU' 
suv lana.) i pojechać na miejsce.

Pc diróż trwa niecała godzinę. Idzie­
my na stację kolejki wezuwiańskiej. P°, 
loże na niedaleko dworca głównego 1 
wsiadamy do elektrycznego pocaaż^ 
składającego się l  miłych, kołorowyc® 
wagenikpy, przypominających 
ny „metra“ paryskiego. „Fem>vta 

cwcumvesuvia<na“ rusza w "drogę...

Jedziemy szybko. To<r kolei zhuĄż 
wany jest u stóp Wezuwiusza, mię* 
dzy wulkanem a morzem. Linia a 
pasuje cały Monte 3- esu\ io, ale my &  
jeżdżamy do stacji Pmpjeja. płożone’ 
za ołbrzymiem polami zakrzep1©. la" 
wy. pozostałej tu po ostatnich wybu­
chach Wezuwiusza.

Przez miniaturowe uliczki odkop®- 
r.ego z gruzów miasta udajemy się &' 
muzeum., w któreni obetrzeć moż-"^ 
świeżo znalezione zabytki z prz©d 
dwudziestu stuleci. Pokazują nam 
całą kolekcję utensyliów gospodarsk i 
wyrobionych z gliny: najróżniejsze 110 
dzaje dzbanów do oliwy i wica *’ 
dwóch uchach (amfory), szeroko uży­
wane w  starożytności, skórzane w o r  
klk eakoczomei ostrzem, k(ćire sfeę wbi­
jało w ziemię, mnóstwo rondlli i garn­
ków, pokrywek, butelek półmfsfldów'. , 
leków  ,lamp i f. p. Rzecz ciekawa, że 
nawet ciężarki do wag robiono z  t e ­
rakoty.... Chłopi z okolic Neapolu tiżf 
waja, podobne do dz:ś dnia tafcie same 
utensylia gospodarskie, wyrabiane z 
. tego samego materiału mające tefl 
sam kształt i bar-wę...

IJziiiemy zwiedzić „dom młodych 
małżonków11, również świeżo odkopa­
ny rimtesywinie oglądany. Jak wadag 
właściciel jago musiał być skromnym 
kupcem albo rzemieślnikiem, gdyż o?6 
widać tu przepychu i bo gad twa. jakie 
spotykamy w dawnie i odkopanych &  
i u ach pałrycjustzów rzymskich. Widać, 
że ten człowiek lubił powietrze i świa 
tło; na piętnastu kolumnach perysty- 
In wznosi się weranda, zajmująca dw® 
boki pierwszego P'ęba N«e była, ona
budowana symetrycznie, po jedn®! 

s tremie znajdujemy pięć kolumn a P° 
drugiej sześć.

Ale mniejsza o to. Młodzi m&łżcfl- 
kow:e miiieli widać inne myśli k zaint^ 
resoiwama... Myśleli węcej o dobrał 
kuchni i o  słodyczy miłości. Ślady 'r ‘ 
go odnajdujemy w głębi perystyhŁ 
gdzie widzimy inzy cubioula (syoial- 
wie),- upiększone ścierniemi maiowłdła' 
mii i wyrytfcemi napisami — mionam' 
ich mieszkańców: Venu®, Ursa i Her­
mes. Na płycie umieszczonej po p f3* 
w ©i stronie wejścia do cubicuhitn Her­
mesa. wyrypy jest epigramat miło* 
sny: ..Amantes ut apes vitam lneilitam 
exiig!u-n).“  (kochankowie, jak pszczoły- 
żyją w miodzie)). Z jakaż poezja i P0' 
lotem opiewano mdłość Ursy 'Herme­
sa mieszkańdów tego przytulnego Cu* 
bikulum...

Na zakończenie zwiedzamy leszcz® 
jedną z odkopanych ciekawostek. J ^  
to t. zw. termopilium he;rkułańskie. ?a'  
inożni Rz.ym:anie przychodził1: tuta!
— vu:lgurme mówiąc — , na wyaerkę ■ 
Zaiiadab site' suszonym bobem. w i^ ’° ' 
łującym pragnienie, i zap jałi go £fz31 
nem winem z wonnenu korzeniami. 9 ” 
podlał zma-dowała się kuchnia, gdz^ 
smażyły się owoce w  cieścSie i tortT 
Znajdhiemy tu na trójnoigu duży 
nek. który zawierał niewiadomo i.zki'2 
przysmaki i pozostał tak do dz,iś di^ 5 • 

Lokal ten mu,siał się cieszyć ogro” ’ / 
nem powodzeniem; gospodarz nie i;1 \ 
już dzae stawiać amfor po winie. Zn** 
dujemy ich całe mnóstw^o. Na pieii*Y' 
szem piętrze „zakładu" oddawano 
innym przvicmnościom; były tam ^ '  
dizAeinie gabinety, których ślady zaoh.o1' 
w?ły sae wcale dobrze.

'Jednem «lowiem jiUml novi sub s®*

NeaooL w  lssconadzae.
W. R*
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W l A f l O ^ O i J i k  S P O R T O W E .
HZ WYSOCKI.

„Ło w ie c tw o  przed przełom em ".
ty 30 numerze „Łowca*4, wychodizą

We Lwowie, czytamy artykuł na
p„ ^  ty. Moysy „Łow  ectwo polskie 
^2*1 przełomem14. Artykuł ten pow- 
iJi*3 'rzeczy, które już niejedmokrońnie
. OlTTlDlUrd « lrłArA *•»—
‘“etifi

■«, ochronnych44 drukowanym w  
»Łowcu“ Nr. 44 z  roku 1933 obszar-

^ ó -
W v 
» . " i
ltle i 

W ir
■woozególowO omówiiltem.

właściwie nie byłoby o  czem

Dr. Moysa dochodzi jednak w
artykule do wniosków w obec 

Warmnjcaoh d£a łowiectwa naisze- 
zdaniom, wirgcz szkód®-

as i  to jest powoden*, że pozwą
^  sobie w tai sprawi© glos zabrać- 
•ą <-arza+ zrobiony piesie codzieniiei, 
q *  sprawie Stowarzyszeń łuwie- 

i polityki przyszłości, łowiectwa., 
^ j ° rała udziału, jest nicśłuszscj Ło- 

013 sw°fl€ fachowe organa i 
^w^inEłdem tyc i orgarów jest po- 
isfa82® sprawy szczegółowo omawiać 

Sie niejako mównica, z której każ , 
Z/*11 myślliwemu wolno wypowiadać i 

dotyczące spraw łowię- j
A

te iaohowe organa w tych spra-
. * h i to w  sprawach najważmetj-
c|(Ly ’ bo w sprawach iistewy lowie- 
iS .  Pized jej wydaniem (3 grudnia 
tjj ' i obecnie, w  sprawie nowefcza- j 
t ^ ^ a w y  łowieckiej milczały i mil-

* te  do tej chwili uchwała komi
nówd zacyjnej i wfcosłd co do 

w ^ y  ustroju poskiegc towiectwa, 
^S w ią  dja myśliwych tafleeundce —  

przecież prasa codzienna odipo- 
HjWać mig może. Zarzut ten zresztą 
* * *  ścisłym, czego najlepszym do- 

jest, że pan Dr. Moysa o mo-

«
W ^iosiku  postawionym j umm.ywo-

na WaJnem zebraniu azton-
Wj ty Ł. we Lwowie w  dniu 5 czer- 
W* 1933 dowiedział sio n>e ze spra- 

Wydziału M T. Ł.. lecz z
11 pana Dr. Władysława Bu- 

i^s^ięgo, wydrukowanego w  „Sło- 
hjjjf DoiLkiem14 z dnia 8 liipca 1933 rolcu.
‘łe mó!?e zgodzić sie z p. Dr. Moyst, 

łow. delegaci wspólnie ze 
iHu^nwm decydowali o tern —  ko- 

-wydzteTiawić obwód ło- 
wspólny to jut innych zmian w  

a ue naszc-ira łowiectwa nie potrze- 
Ifjj* tyszak do dnia ?8 ginidnte 1927 ro 
$3 k było jak tego tada p. Dr. Moy- 

^  a czy było dobrze?
tym względem daje wycztrpn- 

Hth ^'Powiedź praca pana Seweryna 
d?f ^'bkiego —  ..Pól wiekli*4. Zarys 
Ut.^-uości M. T. Ł. Tam czytamy 
i% na 12s^ że po dwudziesto!eiiniim 

Gal, Tow. Low,. postawu na 
zgromadzeniu G. T. Ł. odby- 

^ jty v TQ,ku 1909 pan Dr. A. Sandier. : 
" ek. domagający sie rforgati"zaciu 1 
Tow. Łowieckiego w  kierunku 

P1 ąny tegoż stowarzyszenia na Iz 
0 ^ wska 0  charakterze przymuso 

iak również w  kieaunikiu zastą- 
tw* j 1 łowieckich delegatów pnzez u-

te© powiatowych oddziałów ło- 
« : ch- Parnięcam dobrze te nrgu- 
^  oparte na stanę faktycznym, 
^  e Wygłosił wówczas pan Dr. San- 

w/J^tywuaac swój wniosek, 
ty nie powiedział, że przedstawio- 
*!%\v rżez p. Dr. Sandeira smutny stan 
itątó^^ełiiicinla obowiązków przejz defle 

j. nie odpowiada rzeczywistości.
1909 poczęła obowiązywać  

\  a*°0a przez Sejm gaiicvnsikji no- 
Hdn^taWa łowiecka, która, jako też 

ówczesne c. k. NiamLe- 
°  roeiporządzentia' rozszerzyły 

^ec 0̂ zaikres działania diełegatów ło- 
X  h PMO*rie dclegaca (w y-

— ale bardzo n ietane) ~ '
t gr*4, jedynym ich obowiązkiem 

 ̂ na polowaniach odznakę de-

Wainych zebraimach M. T. Ł „  siprawa 
wa bezrobocia panów delegatów. ..Ło­
wiec44. jako organ M. T  Ł  zwracał się 
niejednokrotnie do delegatów domaga 
jąc salę: i )  przeotcfadana corocznie 
wykazów ubitej w  ich obwodzie zwie 
rżymy: 2) obecności na Waloem Zebra 
niu członków M. T. Ł.; 3) wplywannę 
na członków M. T. Ł. zamieszkałych 
w ich okręgu, aby opłacali roczne 
WiKładJe.

A jakiż skutek? Wydiziai M. T. Ł., 
mógł tylko raiz jeden sporządzić i to 
niedokładny, bo z kilkunastu powia­
tów brakowało wykazów, wykaz ubi­
tej w sezonie w Małop.óisce zwie­
rzyny. Wailne zgromadzenia człon­
ków M. T. Ł.. liczącego bez oddziału 
jcrajkowiskrego przeszło 800 członków 
świeciły i świecą pustkami. — Ną ied- 
nem z ositatnlch Wal. Zgromadzeń (w  
r. 1932) było obecnych 31 o«sób. —  L  
tej liczby wypadało na członków W y 
działu 19, ma reprezentantów W oje­
wódzkich i poi. Z. S. Ł. 3, tia delega­
tów łowieckich, których jest około 
280. było delegatów 4 —  a 5 na miej­
scowych i zamiejscowych członków 
Mał. Tow. Łow..

Usprawiedliwić te; absencji nie mo­
że ooecna b'eda. — bo ten słan ab­
sencji istnieje już jako reguła,, od daw 
na — a nadto znam delegatów, którzy 
maja czas i pieniądz© na wyjazdy na 
polowania zagranicę, ale brak im cza­
su j chęci przybycia na jeden dz eń 
do Lwowa celem wzięcia udziału w 
Wiainem zebraniu członków Stowarzy 
szenia którego są mężam' zaufania.

Delegaci nfetylko n'e stairaja się oto, 
aby członkowie choć częściowo w y­
równali swe zaległości, ale sami są

dłużnikami. Dość przeczytać w  ,Łow  
cu‘‘ imienny wykaz zalegających z o- 
plaitą członkowską, aby srwieroz'ć 
jak bardzo wysoki procent 1YCn zalega 
JUcych stanoiwią delegaci, a między 
niemi ludzie zamożni wydający nieje­
dnokrotnie na udział tyiSko w je dnem 
polowaniu kwoty znacznie większe 
jak coroczne wkładki członka. Zale­
głości te ciągle rosną i wynosiły w 
dniu 3i grudnia 1932 roku kwotę 34 000 
złotych, a więc znacznie więcej, jak 
całoroczna suma wkładek.;. Mał Tow. 
Łowięak&ę jest wskutek tego w końco­
wej agond.

Czy wobec tego, co powiedziałem, 
a w  ozem niema ani krzty preeisady, 
możną przyszłe istnienie — łowie­
ctwa opizeć na instytucji delegatów i 
na ideowych stowarzyszeniach łowie­
ckich, których działalność jakiro powie
dział pan generał — i prezes — P. Z. 
S. L.. Sosnikowski, równa się zenu — 
Przecie temu powiedzeń u nikt mie 
zaprotestował, a zaziiac/,vć należy, że 
p. Sosinkowski powiedział to na zebra­
niu, w którem 'brali udział delegaci

niiemal wszystkich większych deo- 
wych stowarzyszeń łowdeckicli.

Dlatego uważam wir osek pana Dr. 
Moysy, ąjby iść sitara drogą i poprzeć 
dalsze istnienie ustroju naszego Iowie 
otwa na Instytucji delegatów, jako 
szkodinvei diln łowiec twa. Interes ży­
wotny naszego łowiectwa wymaga 
bezwantnkowp zmiany ustawy łowie- 
driej i zmiany ustroju łowiectwa. Przy 
mus stowarzyszenia wobec doświad­
czeń — killikiudzBasiectoleitnwh w  ło- 
wiiecitme naszem, stel się koośeczno- 
śdą. .

(Dokończenie nastąpi).

Czarni— WKS Śmigły 5:2 (3:0).
Bramki dla Czarnych zdobyli Bor­

kowski 3. Makuch i Niemiec , dla Wil­
nian prawy łącznik. Sędzia P- Labanó 
z Górnego Slątuka. W idzów około 1000.

Gdańsk— Warszawa 2:0 (1.0).
Gdańsk. W  obecności 10 tysięcy w i­

dzów rozegrano tutaj dzisiaj między­
miastowe spotkanie piłkarskie pomię­
dzy reprezentacją Gdańska i Warsza­

wy. Gdańszczanom Powiódł się re­
wanż za zeszłoroczna porażkę 6 :0, 
gdyż zwyciężyli oni tym razem dnuży 
ne stołeczną w  stosunku 2 :0.

l i  KON 194 A s rO K T O W A .

Sze‘"p8’"  łat podnosawua borta

So<kół II.—Swheź 4:0. Bramki zdioby 
11 Accdariski trzy i Kurczak. Sędziował 
p. Weissberg. Żay^ody eliminacyjne o 
wejść e do Ligi Okręgowej.

* * *

Kraków. W  dniu dzkiejszim  odibyło 
się tutąj spotkanie treningowe pomię­
dzy reprezentacją piłkarską A. i B.

Skład teamu A: Albański, Lasota,
Kasina II. Kotlarczyk IL Badura. My- 
siałc. L rban, Matjas, Naw rot Cpo przer­
wie Peterek). Pazurek. Niechcioł.

Team 3; Kurek, Pychowski. Pająk. 
Brożek (Jezierski), Chruściński. Dzi­
wisz. Król. Malczyk. Smncżek. Ciszew 
ski. Włodarz.

Smoczek zdobył dla Teamu B trzy 
bramki. Dla Teamu A bramki strzelili 
Matjas i Nawrot. Sędziował p. Lust- 
garter. \yidzów 1500.

* * *

W  sobotę wieczorem odbyły się w 
Bali Sportowej zawody bokserskie, za­
kończone zwycięstwem Hastnomej nad 
przemyską Polon ją w  stolniku 10.4.

* * *

Wczoraj przedpołudniem odbyły się 
% aty turnieju trójkowego panów w  
siatkówce o mistrzostwo Lwowa. W  
Ogólnej klasyfikacji pierwsze miejsce 
®dnln*tp 4nnżuna Sbkół-Maeieri U 2)

VII. Lwowska Druż. Harcerska, 3) 
AZS.

Mf

Wczoraj przed .połedniem ^dbył się 
bieg da przełaj, organizowany przez 
IKS. Lechja. Startowało 10. do mety 
przybyło 8. i )  Opat (Pog.) 16.10, 2) 
Macedoński (SM) 16.55.

Harcerskie obozy 
zimowe.

Związek Harcerstwa Polskiego Przy 
stępuje obecnie do znacznego rozszerzę 
nia akcji obozowej w okresie zimo­
wym. W  czasie feryj Bożego Narodze­
nia, które w  roku bieżącym trwać bę­
dą trzy tygodnie, zorganizowany zo­
stanie szereg kursów i obozów narciar­
skich- Obozy organizowan e będą przede 
wszystkiem na terenach górskich i pod 
górskich, przyczem znaczna ilość kur 
sów odbędzie się Aa Huculszczyźnie.

Ogółem projektowane i®st zorganizo 
wanie czterech kursów instruktorskich 
oraz 169 obozów.

Program działalności 
T. K. N.

Wszyscy na narty!
Tow arzystw o Krzewienia Narciarstwa 

w Polsce, realizując cele dla jakich zosta­
ło przeU dwema iaty stworzone, nie ustaje 
w pracy, by w  coraz to nowy sposób przy­
czynić się do propagandy królewskiego 
sportu narciarskiego oraz ułatwić iego w y . 
konywanie tak dawnym iak i nowozwer­
bowanym miłośnikom narciarstwa. W ycho­
dząc z założenia, że dokładne i rzeczowe 
informacje o wszystkich sprawach zw iąza­
nych z narciarstwem sa .podstawy dla na­
leżytego korzystania ze wiszystkich możli­
wości. Jakie przed narciarzem stoją otw o­
rem przystąpiło Tow arzystw o Krzewienia 
Narciarstwa do stworzenia przy swym Za­
rządzie Głównym w  Krakowie, iakoteż w 
Katowicach. Lw ow ie  i W arszaw ie biur in- 
iormacyjrrych, których zadaniem bedaie 
dostarczanie wszelkich wiadomości potrzen 
itych narciarzom Przedewszystkiem  zatem 
pędzie biuro mtormacyj narciarskich T . K. 
N udzielało wiskazówek przy zakupaie 
sprzęW narciarskiego, kierując iedynie do 
firm dujących gwarancje, że sprzedadzą 
towar zdatny do użytku i odpowiadający 
wymaganiom, iakie przed nim stany. R ów . 
n e ż  co do wym iarów, rodzaju sorzetu. je­
go konserwacji, wreszcie producentach, u- 
dzitli biuro TKN. wyczerpujących wskazó­
wek. Dalszą dziedzina pracy, to wiado­
mości o ktnsach narciarskich, tak ogólnych 
jak i isipecjalnych. Kursy dla początkujących 
prowadzone sa niemal wszędzie przez klu­
by i zrzeszenia narciarskie, a coraz czę­
ściej spotyka się i zawodowych nauczy­
cieli narciarstwa. W  zimowiskach i m iej­
scowościach górskich organizowane sa za. 
teru kursy specjalne dla zaawansowanych 
narciarzy, zawodników, zjazdowców itp.

Nową torma nauk; na nartach połączoną 
z krótkim urlopem spędzonym w  górach, 
będę ryczałty narciarskie TKN. polegające 
na dostarczaniu za ryczałtową, tamą opła­
tą. tygodniowego pobytu w  jednei z w y ­
branych miejscowości górskich, kursu nar. 
ciarskiego oraz przewodnictwa na w y ­
cieczkę w  terenie górskim. I o tych 
ryczałtach będa biura T. K. N. udzielać 
wszelkich wiadomości. Tow arzystw o Krze­
wienia Narciarstwa myśli jednak nietylko 
o tych, kt-órzy uprawiają spoit narciarski 
dla przyjemności i mają środki na jego u- 
prawlaime. W  miejscowościach gónslkich. a 
takzc na wielkich równinach kresów jest 
narta powołaną do tego, by stać się waż­
nym środkiem komunikacyjnym ludności 
miejscowej, ułatwiającą poruszanie sie
wśród głębokich śniegów zimowych. W y ­
chodząc z  założenia, że do używania i  ko­
rzystania z nart należy przyzw yczajać sie 
od młodości, zamierza T. K, N. i w  tym 
roku kontynuować swą aucie rozdawni­
ctwa nart wśród niezamożnej m łodzieży 
wiejskiej i szkolnej i w  tym celu gromadzi 
pewne fundusze, jako iii sam sprzęt. 
W  związku z  tem apeluje TKN. do w szyst­
kich posiadających zbędny sprzęt narciar­
ski. nawet najbardziej uszkodzony, do
składania go do dyspozycji TKN.

Równolegle z akcja rozdawnictwa bedzie 
TKN, prowadzić wędrowne kursy narciar­
skie, urządzane przez instruktorów, posu­
wających sie z  miejscowości do miejsco 
wości i dysponujących pewną ilością nart 
dla celów1 szkolenia. W  akcji teł spotka 
się TKN. niewątpliwie z wydatną pomocą 
miejscowych czynników nauczycielskich i 
administracyjnych, jakoteż władz Przyspo. 
sobienia W ojskowego.

O dalszych pracach TKN, obliczonych dla 
narciarzy wprawnieiszych doniesiemy na­
stępnym razem. Już dziś jednak apelujemy 
do popierania tego Tow arzystw ^ przez 
zapisywanie się na członków, którzy po- 
zatem korzystają z szeregu udogodnień. 
M iędzy innetni otrzymują pismo narciar­
skie. korzjrstają ze zniżek w  schroniskach, 
w  autobusach i na kolejach i t. p. Zgłosze­
nia przyjmuje Tow arzystw o Krzewienia 
Narciarstwa w' Krakowie, u! Studencka I.

II N il
najnowsze kro e. najtańsze ceny 
jedynie w p r o s t  w  W y t w ó r n i

„ C E N T R U M 44
we Lw ow ie, ul. Skarbkowske 4. 

Tel. Z2-84. ■■
(Naprzeciw kina Atlantic) 2237
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Pro9ra^ i ! “ S !Jak 10 tam wygiaoa w Australii?Poniedziałek, 20 listopada.
Lw ów  (381). Gcdz. 7— 7‘55. Transmisja 

7 W arszawy. Audycja poranna. 7‘55— U  40: 
Przerwa 11‘40: Codzienny przegląd prasy 
polskiej. 11 ‘50: Odczytanie programu na
dzień bież. 11*55: Komunikaty, repertuar
teatrów i płyty. 11'57: Sygnał cz-su
z Obserwatorium Astronomicznego w  W ar 
szawie, hejnał z W ieży  Mariackiej w  Kra­
kowie. 12‘05: Muzyka popularna z płyt. 
12*30" Dziennik południowy. 12 35: W iado­
mości meteor. 12‘38: Popularne utwory kla­
syczne z płyt.. 13— 15*25: Przerwa. 15‘25: 
Trans, z W arszawy. Wiadomości o ekspor­
cie polskim. 15*30: Wiadomości gospodar -
cze 15‘40: Lwowska Giełda Zbożowa. 15‘45 
Lwowski Kącik L. O. P  P. 15‘55: Trans, 
z W arszaw y. Zespól salonowy Z. Bana­
szewskiego. 16‘40: Trans, z  W arszaw y.
Lekcja jeżyka francuskiego (kurs elemen­
tarny). Lektor p. Luc; en Roąuieny. 16‘55: 
Trans, z W arszawy. II—gi koncert z cyklu 
..Muzyka kameralna różnych narodów1*. 
(U tw ory kompozytorów rosyjskich) w  w y ­
konaniu W arszawskiego Kwartetu Sm ycz­
kowego. I-e skrzypce Józef Kamiński, Il-fi 
skrzypce M ieczysław  Tuisch ahówka Jan 
Gorno#.yski. wiolonczela Marjan Neuteich. 
1750: „Nauka stenografii przez radio"
(4-ta), przeprowadzi dr. Maksymilian Me- 
suse. lektor Uniw. J. K. 18: Trans, z W a r­
szawy. Odczyt z cyklu: „Na etapie p ierw ­
szych 15-tu lat“ . Polska Odrodzona wobec 
swych zadań dzisiejszych1* —  w ygi. red. 
Wojciech Stpiczyński. 18*20: Trans z W ar­
szawy. Audycja żołnierska. 18*45: Trans, 
z W arszawy. Sylw ety  akademików litera­
tury. Syiweta 11-ta —  Piotr Chojmowski. 
w ygi. p. Jan Dąbrowski. 19: Odczytanie 
programu na dzień następny. 19*05: „Osta­
tnie wydawnictwa muzyczne** —  omówi dr. 
Jerzy Freme.ter. 19‘ iś :  Rozmaitości. 19 25: 
Trans, z W arszaw y. Felieton muzyczny: 
„Nieznany list Chopina1* —  w ygi. p. Leo­
pold Binental. 19*40: Trans, z Waaszawy. 
Wiadomości sportowe. Lokalne Iwon skie 
wiadomości sportowe, 19 47: Dziennik w ie ­
czorny 19*55: Przerw a. 20: Trans z W ar­
szawy. „Kraina Uśmiechu1*, operetka w  
3-ch aktach Fr. Lehara w radjofonizacji 
i reżyserii Michaliny Makowieckiej. 
W  przerwie. Trrans. z W a iszaw y. Felie­
ton Mili Karpińskiej: „W  pogoni za słoń­
cem1*. 22T5: Trans, z W arszawy. Muzyka 
taneczna z dancingu „Oaza“ . orkiestra Fre­
da Meoldysty. 23: Komunikaty. 23*05—
23*30: Muzyka z płyt.

Wtorek. 21 listopada.
Lwów . (381). Godz. 7— 7‘55: Transmsja 

z W arszawy Audycja poranna. 7*55— 11*30: 
Przerwa 11*30: Codzienny przegląd prasy 
polskiej 11‘40: Odczytanie programu na 
dzień bież. 11‘45: Trans, z W arszaw y. K o­
munikat Ministerstwa Opieki Społeczne) 
dla Państw. Urzędów Pośrednictwa Pracy. 
11‘50: Komunikaty i repertuar teatrów. 
11*57: Sygnał czasu z Obserwatorium Astro 
nomicznego w  W arszawie, heinał z W ieży  
Marjackiej w  Krakowie -12*05: Transmisja 
z W arszawy. Muzyka salonowa w  wyk 
zespołu Lassoty. 12*30: Dziennik oołudnio- 
\vy. 12*35: Wiadomości meteor. 12*38: Dal­
szy ciąg muzyki salonowej. 13*05— 15*25: 
Przerwa. 15*30: Wiadomości gospodarcze. 
15*40: T rans, z Warszawy. Mało znane li­
tw ory symfoniczne muzyki francuskiej 
'p łyty ). 16T5: Kom uroi tał VI. Okręgu Zw. 
Strzeleckiego. l6 ‘2o: Trans, z W arszawy. 
Skrzynka P. K. O. 16*40: Trans. z W arsza­
wy. K?cik językow y —  prelegent orof. Sta­
nisław Słoński. 18*55: Trans, z W arszaw y. 
M u zyk i iek.ka w  wyk. orkiestry teatru 
„C vg : nerja** nod dyr. Zdzisława Górzyń­
skiego. oraz Toła Mankiewiczówna (piosen­
ki) przy fortepianie p. Karol Gimpel 17*50: 
Chwilka Lwowskiej Dyrekcji Kolei owej. 
18: Trans, z W arszawy. Odczyt z cyklu: 
„Na etapie pierwszych 15-tu lat“ . Restytu­
cja żołnierza i ducha żołnierskiego** —  
wygt. red. Wojciech Stniczyński. 18*20: Tr. 
z W arszawy. Skrzynka muzyczna, kore­
spondencie bieżącą omówi kier. muz. P. R. 
dyr. Tadeusz Mazurkiewicz. 18*35: Odczy­
tanie programu n i dzień następny. 18*40: 
Rozmaitości. 18*50: Popularne fantazje o- 
perowe (p ły ty ) 19*15: Transmisja z P rze ­
myśla. Apel poległych P  P. 19*47: Tr. 
z W arszawy. Dziennik wieczorny. 19*55: 
Przerwa. 20: Trans, z W arszaw y UI-Ci 
koncert z cyklu „Muzyka Niepodległej Pol- 
ski“ , w  wyik. orkiestry symf P  R pod 
dyr. Kazimierza Wiłkomirskiego. Stanisła­
wo Argas ńska (sopran) oraz Paw eł L ew i­
cki (fortepian), przy fortepianie prof, Jerzy 
Lefeld Koncert por-zedzi prelekcja dr. Ali. 
cji Simonówny 22: Trans, z W arszaw y. 
Muzyka taneczna z „Gastronomii*1. 23: 
Komunikaty. 23’05— 23*30: Najpiękniejsze u- 
tv ory z płyt gramotonowych

Pierwszymi kolonizatorami Australii 
byB deportowani na teiu ląd przestępcy 
Ślady tej przeszłości widoczne są do 
dzisiaj w rozmaitych obyczajach atfśtra 
lijskich. Mężczyźni kłaniają się nP. nie 
zdejmując kapelusza, co dziwi ogrom­
nie obcego przyoysza. Pochodzi to 
stąd. iż ongi deportowani przestępcy 
musieli kłamać się wolnym ludziom, 
członkom administracji, urzędnikom 
etc. Obyczaj dzisiejszy ma niewątpli­
wie źródło w  tym przymusie pozdra­
wiania ongi ludzi wolnych

W  Australii n;e jest nt. przyjęte, aby 
mówić o swoich .przodkach: wystarczy 
cofnąć się o dwa. trzy pokolenia, aby 
się natknąć na deportowanego pra­
dziadka. Australia jest też krajem, 
gdzie się obchodzą z  tej samej radji 
bez archiwów. Wszystkie one „spaliły 
się“ . To też gdy chodzi o dokumenty, 
odnoszące się do początków XX. wie-

Każdy
kulturalny c z ło w iek  dzisiaj już wie, 
że najlepsze artykuły kosmetyczne, 
perfumeryjne i gumowe higieniczne 
dostaje się najtaniej T  Y L R O  

w perfumerjach

S .  F E D E R A
Lwów, Sykstuska 7  Kopernika 1 5 a .

ku. zastępują ie zeznania złożone pod 
Przysięgą.

Na terytorium kontynentu australij­
skiego .niewiele co mniejszego od Kuro 
Py, żyje wszystkiego 6 milionów lu­
dzi. W  stosunku do tej niewielkiej licz 
by ludności bogactwa naturalne feidjw 
Są olbrzymie i Australia jest, a raczej 
mogłaby być prawdziwym rajem na 
ziemi. Urodzaj owoców jest co rok 
tak olbrzymi, iż Pod koniec sezonu raz 
dają je darmo, aby tylko uzyskać wol­
ne miejsce w magazynach. Tak było 
np. w zeszłym roku z mandarynkami • 
urodzaj był tatc w ieki, że po ubcach 
Sydney i Melbourne rozjeżdżały auta 
ciężarowe, naładowane tym smacz­
nym owocem. Który rozdawano w do­
wolnej ilości każdemu, kto tylko chciał.

Obfitość darów natury powoduje 
niezwykłe marnotrawstwo w wykorzy 
styweniu ich oraz w  gospodarce rolnej. 
Farmerzy np. i leśnicy australijscy gdy 
im potrzebna jesł kora, zrywają całe 
jej płaty ze zdrowych drzew, które po­
tem usychają Można spotkać w wielu 
okolicach całe lasy usychające i g*uące 
z tego powodu. Tępienie kangurów, 
strusi, papug, niedźwiedzi i t. d odby­
wa się w Australii w taki sposób, iż 
niektóre z tych gatunków znikły zupeł 
nie. Farmenziy tworzą np. oddziały my 
śliwskle uzbrojone w karabiny maszy- 

i nowe i rozstrzeliwują masowo zegnaną 
j zwierzynę. A mimo całe swoje bo- 
j  gactwo, Australja jest krajem, który 

finansowo znajduje się w sytuacji ban 
1 kruta. M. K.

Czołg, jego dzieje i zastosowanie
w  p r z y s z łe j w o jn ie .

Myśl stworzenia ruchomej, ciężkiej 
jednostki, mogącej pokonywać swoją 
dynamiczną siłą pewne przeszkody i 
zastosowanie jej do celów wojsko­
wych, nie jest nowa. lecz o całe wieiki 
wyp-zedziła zamiary taktyków wojsk 
koalicyjnych. Zastosowanie czołgów 
do walki ma swoje liczne udpowiedniki 
w historii wojen.

Sięgając do czasów bardzo daw­
nych. do czasów panowania faraonów 
egipskich, znajdziemy sobowtór czołga 
w postaci bojowego wozu ciągmętego 
przez parę koni. W  wozie tym zajawy­
czaj znajdowało się dwóch ludzi, z któ 
ryoh jeden kierował końmi, drugi zaś 
walczyli przy pomocy włóczni, tuk" 5 
strzał. Tak samo zresztą jest i w dzi­
siejszym czołgu, gdzie konie zastąpio­
no WyfirwSlszemi końmi mechan ozne 
mi silnika, woźnicę —  szoferem, a łucz­
nika — strzelcem karabinu maszynowe 
go. Powtórzeniem tej samej myśli by­
ło żartowanie przez Hanibala do wal­
ki słoni, mogących iPtizy pomocy swej 
olbrzymieu siły fizycznej pokonywać 
różne przeszkody. Wojownicy zaś, ja­
dący na nkh, zabezpieczeni od bezpo­
średniej walki, mogl' tenn skuteczniej 
czynić szkody w szeregach nieprzyja­
cielskich. Wreszcie w cziasach średnio- 
w ocznych zakuci w stalowe pancerze 
rycerze, siedzący na ciężkich, okry­
tych blachami komach, mających za za 
danie siłą swego pierwszego uderzenia
złamać szeregi wroga, są w idei ich 
użycia niczem trinem. jak odpowiednika 
mi dzisiejszych czołgów.

Poza ściśle fiizyc^mein działaniem, 
tanki mają jeszcze Jedna ważną zaletę, 
a mianowicie oddziaływanie psychicz­
ne na nepTzyjaciela. jakie wywiera cięż 
ka masa żelaza, ziejąca ogniem karabi­
nów maszynowych i poruszająca się w 
dowolnym kierunku. Nic też dziwne­
go. że do bogatych doświadczeniach z 
wojny światowej, zwrócono baczną 
u w a gę  na rozwój tej broni. I dizdś nie­
ma takiego kraju, któryby szczędził 
w ysW k ów  nai(j fabrykacją i rozwojem 
tanków i wogóle broni pancernej.

Nad motoryzacją armii i wyposaże- 
nego należy zawiadomić o tera za. niem jej w  j-dnostki pancerne jak czoł 
r^ąd 1 tomu Inwalidów Woj. przy itf. j gi i samochody dużo pracują Sowiety. 
Klepatrowskiej a dorobek sch w tym kierunku .iest za-

l aginiony inwalida.
Z Domu Inwalidów Wojennych we 

Lwowie wydalił sie w daru 15 b. m. 
iiiwąlidia Załęski Edward? penisjionia- 
■l jusiz tego domu i dotychczas nie po­
wrócił. W  razie odnalezienia zagrało-

wsze licznie reprezentowany na wsz.el 
kiego rodzaju defiladacu i uroczysto­
ściach wojskowych. To samo daje się 
zauważyć u Niemców. Nie mogąc po­
siadać dużej ilości tych jednostek w po 
stad jawnej, starają się bardzo o roz­
wój traktorów do wszelkich celów roi 
niczo - przemysłowych. Maiąc na uwa 
dizie, że z odpowiednio zbudowanego 
traktora, używanego obecnie dajmy na 
to do ce’ów transportowych można za 
wsze po krótkim czasie zrobić bojowy 
czołg, dając mu odpowiednie opance­
rzenie i uzbrojenie, Niemcy poszli w 
tym kierunku bardzo nąpnztód. propagu 
jąc ideę motoryzacji wszędzie, gdzie to 
jest tylko możliwe. W  pierwszym sze- 
regu podąża, również i Anglia ze swo- 
jemi olbrzynrejni zakładami Vidkers‘a, 
zaoipatrującemi nietylko Wielka Bryta­
nie i Dominja w swoje wyroby, alę ró­
wnież i cały szereg pomniejszych 
państw.

Czołg w przyszłej wojnie musi być 
zabezpieczony P(j działania gazów, któ 
re będą powszechnie stosowane. Kabi­
na więc takiego nowoczesnego czołg1!, 
ozy też samochodu pancernego, będzie 
musiały odpowiadać tym samym w y­
maganiom. jakie sie stawia schronowi 
przeciwgazoweimi, aby w  należyty 
sposób zabezpieczyć załogę przed za­
truciem. S. P .

Drożyzna we Francii.
Drożyzna różnych produktów we 

Francii powojennej jest wielka w ooró 
wnaniu z okresem do wojny. Jeśli 
Przyjąć za normę cyfrę 100 (przed woj­
ną). to w sierpniu b. r. wskaźnik wj*no­
sił. 394. Jest to wskaźnik cen hurto­
wych artykułów pierwszej potrzeby, 
ale w handlu detalicznym ceny te ulega 
ia większej ziwyżce, gdyż wskaźnik na 
sierpień b. r. wynosi 475. Koszty utrzy­
mania we Francji kształtują się roz­
maicie, zależnie od miast. n. p. w Pary­
żu wskaźnik wąmosi 516 (przed wojną 
100), w Dijon 539 w Marsylii 610, w  
Bordeaux 550.

Zjazd „Patronatu Opiek* 
nad w ięźniam i ^

Warszawa, 19. XI. (PAT) Wr^ o  
rozpoczął swe obrady pierwszy q .  
delegatów towarzystwa Patronatu . 
pieki nad więźniami. Zjazd za® ĵ aJ 
przewodnictwo objął I prezes j^ p e  
wyższego SupińsKi. Zrazd wysłał '
szę hołdownicze do P  . P r e z y d e n t a . ,  
czyrp-ospolitei, Marszałka Pilsuds ^  
prem. Jędrzejewtcza i min. sprali „ 
wości Michałowskiego. W ygL^ .r 
szereg referatów i dokonano 0.. 
prezydjuni i 4 korrisyi. mianowici^^ 
pieki nad więźniomi. oPiek i nąd ,z r2e 
nionymi więsniaiiu, nad nieletnim i * 

stępcami i komisji do spraw or^aI 
cyjno - techniazinyoh prac Pntr°

■ natU'
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Szpeg w masce.
nfO*

Realizator M ieczysław  Krawlcz. . 
dukcja Blok. W arsz iw 1 (kino „ApoU° ’

Licząc na atrakcyjność rlauKi O rdon^t 
nej, warszawski Blok umyślił 1Jfr,je£a 
z nią fiiiU. Stało sie. U kolcnsi ”  L t/ ' 
w  masce**, stała w ięc nie pot1 zeba 
styczna, ani nawet chęć w yeksploatow ^^ 
popularnego tematu, ale poprostu ka*vLŁd 
cja aktorska. Hanka Ordon grało ijj2 '  js  
laty w  filmie Biegańskiego „O rłe“ - 
była partnerką popularnego na&wc®*®gji 
rtika Orlińskiegu. Obecnie jej samej .“ f j e j  
być czołową atrakcją filmu. Jeśli 
film potraktujemy ściśle jako P’ ^ 
aktorską, podkreślić wypadnie z  d n ż ^ ^ .  
chwałą jb ie  sceny kabaretowe. Tu D*_ 
ka jest sobą: tańczy i śpiewa d w ie ® , $ 
dyjne pieśni: „P ie rw szy  raz“ i . Milnf, 
wszystko przebaczy** (doskonałe .rfjfi 
pięknych dłoni artystki) W  samel ń-y, 
wykazuje rna dużo temperamentu,

kinow r *  Iwa sie nawet na artyzm 
zastrzyku morfiny), ale jest zupełnie “ ' ~ j  
togenSzna; Objekryw maluje ją ? ffir 
1 blado. Je) partnerzy spisują się

n i^
maluje ją . t 
spisują się ł® 

gą. Pichelski < m łody inżynier) 
jest do Gary Coopera, ale przytetn 
drągowaty. Samborski w  roli szefa 
du szpiegów któregoś z państw ośr ieJ® ^  
wygląda jak opalony demon, a  ̂
dialogi jak sztubak „Iliadę *, Inni P°ńr 
nie. jUsf

Poważnem i błędam filmu są: sccnaVyń' 
i realizacja. Scenair,„sz nap ią ł MarCyCjc 
ski. film realizował Krawicz. Obie Po Z t(). 
—  wiaaomo —  niemocne. I znowu yiń 
rzyć wypadnie z uporem, że ostatec* L ^  
warunkiem powstań a  filma jest twdf 0, 
realizator oraz octpowednio wybrane ry 
rzyw o —  temat, wzgl. scenar usz. 
obu tych czynnków  zabrakło „Szpie 
w masce**. ,p

Treść filmu jest ściśle wzorowa®1 f̂'*- 
schemacie obrazów szpiegowskich '(.'tr fa- 
„Mata Hari** i i.). Zaktualizowano tylR „y 
bulę przez wprowadzenie pokazów o® 
przeciwlotniczych jako prologu filmu. , 

Pod względem  zdjęć film „Szp eff v̂ [/ lp- 
sce*‘ zrobiony jesł pierwszorzędnie, 
talny jest nastrojowy krajobraz
pogoni za szpiegami: szkoda tylko, że jn 
smętny widok nie kojarzy się w  naSj)Wt 
z zawrotnem tempem pogoffi

O G Ł O S Z E N IA
NAUKA -  W YCHOWANIE

MASZYNY DO SZYCIA doń*'!nowe i używane wszelme części ■ -  ̂ -  
naprawa maszyn po c« n?ch najpżsZ* j 
poleca J Łoma^a, Lwów, Wałowa
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